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WYJDZIE

NUMER GWIAZDKOWY „NOWIN"
(nakład 14.000 egz.)

w podwójnej objętości, z kilkoma 
ilustracyami, zawierający, wobec 
wzrastającej z każdym miesiącem 

poczytności „NOWIN"

ZAPOWIEDŹ 
znacznego rozszerzenia dziennika 
a jzarazem -zniżenia ceny 

z dniem N. Roku.

Doniosłe te Jzmiany, które Jjw [numerze 
gwiazdkowym szczegółowo będą ogło­
szone i które z N. Rokiem nowe tysiące 
czytelników przysporzą „NOWINOM", 
będą dla naszych dotychczasowych abo­

nentów rodzajem

prezentu gwiazdkowego.

Sprawa wycieczek ludowych
do Krakowa.

Rok rocznie przybywa do Krakowa mnóstwo 
wycieczek ze wszystkich stron Polski. Do grodu 
wawelskiego ciągną tłumy ludu polskiego, aby w 
Krakowie, tej Mece polskiej, na gruzach pamią­

tek£i zsbytkówjprzeszlości Jodetclmąć. sił nabrać 
do walki i wytrwania.

Wycieczki włościańskie, ludowe, przybywające 
do Krakowa najczęściej w miesiącach maju, czer­
wcu i wrześniu, narażone są w naszem mieście 
na najrozmaitsze niewygody, które mogą wielu 
zniechęcać, a z pewnością przyczyniają się do 
zmniejszenia tego wrażenia, jakie Kraków na pol­
skich pielgrzymów wywiera. Gmina miasta Krako­
wa przeznacza wprawdzie rok i ocznie pewną kwo­
tę specyalnle na wycieczki włościańskie, jednak 
pomoc ta jest niewystarczająca.

Chłopów, zwiedzających Kraków, niepodobna 
rozmieścić w hotelach z rozmaitych powodów. — 
W czasie, kiedy do Krakowa przybywa najwięcej 
wycieczek, szkoły są zajęte, tak, że na nocleg 
przeznacza się wycieczkowcom klasztory, co zno­
wu odrywa lud od narodowych pamiątek, a rzuca 
go w objęcia dewotyzmu. Daje się więc w Kra­
kowie odczuć przedewszystkiem brak wielkiego 
baraku, specyalnle dla włościańskich wycieczek 
zbudowanego, w którym wycieczkowcom możnaby 
dać schronienie na nocleg. Brak takiego baraku 
jest przyczyną, że nieraz, w czasie wycieczek, 
widzi się biednych chłopów śpiących na chodni­
kach, pod arkadami Sukiennic i na plantach.

Jaką rolę Kraków, serce Polski, może odegrać 
w narodowem uświadomieniu ludu, nad tem nie 
potrzeba się rozwodzić. DziBiaj więc, kiedy po­
trzeba tego uświadamiania daje się odczuć bar­
dziej, niźli kiedykolwiek indziej, musiala się wy­
łonić kwestya zorganizowania i odpowiedniego 
zajęcia się specyalnle wycieczkami ludowymi.

Sprawa ta poruszoną została przez ruchliwy 
Związek turystyczny. Członek tego Związku dr
J. Wróbel, rzucił onegdaj m? śl, aby Związek w 
porozumieniu z innemi instytucyami zajął się sprawą 
organizacyi włościańskich wycieczek do Krąkowa 
Wydział Związku do wniosku tego się przy­
chylił 1 w sobotę 21 b. m. odbyła się w lokalu 
Związku ankieta, w której wzięli udział najwybi­
tniejsi ludzie, a zajmujący się ludem polskim i pra­
cujący nad tego ludu odrodzeniem.

Zebranych powitał sekretarz Związku p. Ro­
sner, który imieniem Związku oświadczył goto­
wość zajęcia się szczerze sprawą włościańskich 
wycieczek. Wnioskodawca p. dr Wróbel omówił 
znaczenie wycieczek ludowych. Twierdził, że wy­
cieczki ludowe powinny przynieść korzyść narodo­
wi i Krakowowi. Kraków powinien żyć ze swoich 
pamiątek, ale też powinien dbać o zwiedzających. 
Dotychczas wycieczkami zajmowało się Tow. 
Szkoły Ludowej, albo gmina miasta Krakowa. Gdy 
się te instytucye połączą ze Związkiem turysty­
cznym i ludźmi dobrej woli, to uda się nareszcie 
stworzyć racjonalną organizacyę wycieczek. Pod­
niósł potrzebę zwrócenia się na prowincyę i utwo­
rzenia tam specyalnych komitetów, któreby dzia­
łały w porozumieniu ze Związkiem, wreszcie za­
znaczył konieczność wybudowania w Krakowie 

baraku, bez którego zawsze brakowaćjnam będzie 
miejsca na nocowanie wycieczkowców.

Przemawiali dalej radca Judkiewicz, p. Groe- 
le, wiceprezes Tow. Szkoły lud. p. Natanson, in­
żynier p. Kolie, delegat Macierzy śląskiej p. Dy­
mek. P. Hopcas uzasadnił potrzebę wydania do­
brego a taniego przewodnika po Krakowie dla 
chłopów, ozdobionego illustracyami, a napisanego 
w ten sposób, żeby on stał się zarazem historyą 
polską dla chłopa, jakoteż wydanie tanich obraz­
ków przedstawiających zabytki JSrakowa, z które- 
mi się wiąże przeszłość. Wezwał przytem Zwią­
zek, aby zawczasu postarał się o zniżki kolejowe 
dla włościan wycieczkowców ze wszystkich stacyi 
w Galicyl do Krakowa.

Po ożywionej dyskusyi uchwalono stworzyć o- 
sobną sekcję wjcieczek ludowjch, w skład któ­
rej weszli: delegat Związku tur., delegat Tow. 
Szkoły lud., delegat magistratu, oraz pp. dr Beau- 
pre, inź. Rolle, Karcz, Maćkowski, Szczepański, 
Rączkowski 1 Djmek. Sekcja ta w najbliższym 
czasie się ukonstytuuje i odrazu zabierze do pracj.

Do sprawy wjcieczek powrócimj w jednjm 
z najbliższych numerów.

Delegacye.

Wiedeń. W toku dyskusyi nad prowizoryum 
budżetowem zabrał głos prezes Koła polskiego.

Mowa dei. Głąbińskiego.
.. Del. Głąbiński: Imieniem polskich delega­

tów Galicyi i Śląska, mam zaszczyt oświadczyć, 
że głosować będziemy za prowizoryum budżeto­
wem. Uchwalamy monarchii konieczne środki e- 
gzystencyi, aby mogła utrzymać nietylko pokój, 
ale i własną samodzielność wobec wszelkich ewen­
tualności, a także, aby i na zewnątrz pomagała 
zasadom sprawiedliwości, chrześcijańskiej kultury 
i równouprawnienia ludów. Pragniemy, aby Au­
strya była zupełnie wolną i niezwiązaną w wy­
borze swoich sprzymierzeńców, i aby w przyszło­
ści zawierała tylko takie sojusze, które 
mogą podnieść zarówno jej siłę na zewnątrz, jak 
i umocnić wewnętrzną politykę, zasadzającą się 
na sprawiedliwości 1 równouprawnieniu wszystkich 
ludów. Specyalnie pragniemy, aby Austrya zaw­
sze świadomą była swej siły, mianowicie co do 
zachowania zagwarantowanych w międzynarodo­
wych traktatach praw na korzyść swych podda­
nych (oklaski), aby jej zawsze się udawało pod 
tym ostatnim względem skutecznie wywierać 
wpływ. Za tem przemawiają powtarzające się od 
lat, co roku wzmagające się niesprawiedliwe o­

świadczenia i naruszania międzynarodowych trak­
tatów pocztowych, co już kilkakrotnie w delega­
cjach podnosiliśmy. Najwyższe jednakowoż, co 
pod względem nieuszanowania równouprawnienia 
ludów w Prusiech się stało, zawiera się w naj­
nowszym projekcie ustawy o przymusowem wy­
właszczeniu polskiej własności ziemskiej w pro­
wincyi Poznań i Prusy Zachodnie, co przez cały 
świat kulturalny i przez liczne głosy niemieckie 
zostało potępione.

' Jestem zupełnie świadom swego stanowiska i 
obowiązków, jako delegat austryacki. Z punktu 
międzynarodowego prawa mógłbym powołać się 
na akta wiedeńskiego kongresu z 9 cserwca roku 
1815, w których w art. 1 ust. 2 Polakom w Ro­
syi, Austrjl i Prusiech wszystkie podpisane na 
akcie mocarstwa wyraźnie gwarantują narodowe 
zastępstwo i narodowe Instytucye, w art. 14 zu­
pełną wolność przenoszenia się, w art. 20 najbar­
dziej liberalne uszanowanie ich wolnośei i ich in­
teresów.

Mógłbym więc do Austryi i innych mocarstw, 
które podpisały te akta, apelować w sprawie za­
chowania tych postanowień przez rząd pruski. 
Chcę jednak zaniechać tego, a mianowicie już 
z tego powodu, ponieważ takie histeryczne rzuty 
oka wstecz, dla nas Polaków są nieskończenie bo­
lesne. Mogę jednakże pozwolić sobie na pytanie, 
coby rząd pruski na to powiedział, gdybyśmy 
chcieli tę samą politykę w Austryi uprawiać wo­
bec pruskich poddanych. Wobec tych zarządzeń 
rządu pruskiego, które drwią z zasad chrześcijań­
skiej kultury i międzynarodowego prawa uważam 
za nasz obowiązek, właśnie z austryackiego sta­
nowiska nie pominąć pierwszej sposobności, aby 
w tem wysokiem zebraniu dać wyraz poważnemu 
ostrzeżeniu.

Umiemy rozróżniać rządy ludów, zwłaszcza 
rząd pruski, od narodu niemieckiego. Spodziewa­
my się, że twórcza siła postępu i ideałów wiel­
kich mistrzów narodu niemieckiego w końcu we­
źmie górę i wkroczy zwycięsko w politykę rządu 
pruskiego. Jednakże żywimy uzasadnioną obawę, 
że istniejący sojusz z państwem niemieckiem przez 
niesłychane zarządzenia rządu pruskiego, które 
sprzeciwiają się zasadom międzynarodowych trak­
tatów, może rozniecić narodowe przeciwieństwa 
w Austryi i nie pozwolić im uspokoić się, bez za­
pewnienia z drugiej strony austryackim podda­
nym korzystania w jakikolwiek sposób z korzy­
ści tego sojuszu.

Jako Polak i jako obywatel austryi ckiego 
państwa ograniczam się do tych krótkich słów, 
pozostawiając resztę wymownemu językowi fak­
tów.

My Polacy głosować będziemy za prowizoryum 
budżetowem, jakkolwiek bardzo ciężko nam natu­
ralnie w tej chwili poskromić nasze wzburzone 
uczucia. (Oklaski i brawa).

Nowy

Zyd wieczny Inłacz
SS4 tniuttn

•prmmmJ Waltry Ttmfyki.
Ciąg dalszy.

— O tem pani, na nieszczęście, nie wiedzia­
łaś, że spadkobiercy obowiązani byli zebrać się 
wszyscy 13 Lutego o wyznaczonej godzinie; że 
po upływie tego dnia wszyscy, którzyby się opó­
źnili i na miejscu nie stanęli, utracić mieli prawo 
do spadku. Czy pojmujesz pani teraz, dlaczego clę 
tu sprowadzono 1 zamknięto?
. g— O tak, pojmuję teraz zupełnie! — zawoła­

ła Adryanna — do nieprzejednanej ku mnie nie-

Wszyscy nowi abonenci i odbiorcy „Nowin" 
(także w ageneyach) otrzymają na N. Rok 
początek „Żyda Wiecznego Tułacza*  w stre­

szczeniu.

nawiści mej stryjenki łączyła się, jak widzę, 
chciwość... Teraz dopiero wszystko pojmuję. Cór­
ki marszałka Simon, tak samo, jak ja, zostały 
zamknięte...

— A jednakże — zawołał Rodin — nietylko 
pani i panny Simon byłybyście ofiarami spisku...

— I któż jeszcze, prócz nas ?
— Pewien młody Indyanin...
— Książę Dżalma ? — zawołała żywo Adryanna.
— O mało co nie został narkotykiem otruty... 

z tego samego powodu.
— Wielki Boże! — zawołała młoda dziewica, 

składając ręce z przerażeniem. — To okropność.... 
on... on... ten młody książę, który, jak mówią, ma 
być tak szlachetny, tak wspaniałomyślny. Ależ ja 
posłałam do zamku Cardoville...

— Człowieka, któremuś pani zaufała, który 
miał sprowadzić księcia do Paryża; wiem o tem. 
moja droga pani; lecz człowiek ten podstępnie zo­
stał oddalony, a młody Indyanin dostał się w ręce 
nieprzyjaciół.

— I w tej chwili... gdzież się on znajduje?
— Niepewne tylko mam o nim wiadomości... 

wiem tylko, że się znajduje w Paryżu; lecz nie 
tracę nadziei odnalezienia go; będę go szukał pra­

wie z ojcowską troskliwością; bo nie można deść 
polubić szacownych, rzadkich przymiotów tego nie­
szczęśliwego królewicza. Jakież to serce! kochana 
pani, jakie serce! och! jestto serce złote, świetne, 
czyste, jak złoto Indyjskie.

— Ależ koniecznie odnaleźć go trreba — rze­
kła wzruszona Adryanna. — Nie trzeba zaniedbać 
niczego w tym względzie, usilnie pana o to pro­
szę; jestto mój krewny... a jest sam jeden... bez 
opieki, bez pomocy.

— Zapewne — odpowiedział Rodin z politowa­
niem—biedny książę... tak młody jeszcze, prawie 
dziecko... ośmnaście lub dziewiętnaście lat... po­
rzucony sam jeden w Paryżu, w tym odmęcie... 
przy jego tak świeżych, tak gorących, iż tak po­
wiem, dzikich jeszcze namiętnościach, przy jego 
otwartej szczerocie, tak łatwo ufający, na ileżto 
i na jakie wystawiony on być może niebezpie­
czeństwa 1

— Przedewszystkiem idzie o wynalezienie go, 
a potem zasłonimy go już od tych niebezpieczeństw. 
Nim zostałam tu zamkniętą, dowiedziałam się o je­
go przybyciu do Francyi i wysłałam zaufanego 
człowieka, aby mu ofiarował usługi od nieznanego 
przyjaciela... Widzę teraz, że ta płocha mysi, 

którą mi tak przyganiano, była bardzo rozsądną 
i dlatego obstąję przy niej obecnie jeszcze bardziej. 
Książę jest moim krewnym, winnam więc okazać 
mu wspaniałą grzeczność... przeznaczyłam dla 
niego pawilon, Jktóry zajmowałam u mojej stry­
jenki.

— A pani?
— Dziś jeszcze zamierzam osiedlić się w mie­

szkaniu, które jeszcze dawniej kazałam sobie przy­
gotować, postanowiwszy rozłączyć się z księżną 
Saint-Dizier i żyć sama, według mego upodobania. 
Tak więe, drogi panie, ponieważ posłannictwem 
pańskiem jest być aniołem opiekuńczym naszego 
rodu, przeto bądź równie życzliwy dla księcia 
Dżalmy, jak byłeś łaskaw dla mnie i dia eórek 
marszałka Simon: błagam cię o to, racz wywie­
dzieć się o miejscu pobytu tego biednego króle­
wicza, jak go nazywasz; nie wydawaj mnie, lecz 
postaraj się sprowadzić go do pawilonu, który 
ofiaruje mu nieznany przyjaciel... niech o nic się 
nie troszczy: wszystkie jego potrzeby będą zaspo­
kojone; będzie żył, jak żyć powinien, po książę­
cemu...

(Dalszy eląg nastąpi).

Wartościowe
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(W ciągu mowy Głąbińskiego del. Pacher (niem. 
partya lud.) ustawicznie protestował i wykrzyki­
wał).

Minister spraw zewn. bar. Aehrenthal wyraził 
saablonowe ubolewanie z powodu poruszenia kwe­
sty! wewnętrznej polityki zaprzyjaźnionego mocar­
stwa.

Del. Aksmann (chrzęść, spot) oświadczył, 
że będzie głosował za prowizoryum; soc. Nemec 
przeciw.

Del. Klofacz zaznacza, że jako zastępca cze­
skiej narodowej opozycyi w delegacyi głosować 
będzie przeciw prowizoryum budżetowemu 1 pro­
testuje imieniem swego stronnictwa przeciw poli­
tyce w Prusiech, która uciska Słowian.

Del. Hoffman n-W e 11 e n h o f protestuje prze­
ciw poruszaniu kwestyj wewnętrznej pruskiej po­
lityki.

Del. Kramarz w odpowiedzi na wywody mini­
stra spraw zagranicznych i del. Holfmanna powia­
da: Nie potrzebuję mówić, że nasze najgłębsze u- 
czucia są w zupełności po stronie naszych braci 
Polaków. (Burzliwe brawa u Polaków). Należę 
z pewnością do tych, którzy tak samo, jak mini­
ster spraw zagranicznych, pragną zachować gra­
nice, jakie ciału reprezentacyjnemu wobec zajść 
zagranicą są wyznaczone. Twierdzeniu ministra, 
że jest uznaną przez wszystkie państwa zasadą 
prawa międzynarodowego nie mieszać się w we­
wnętrzną politykę innego państwa, nie będę prze­
czył ; muszę jednak stwierdzić, że przeciw tej za­
sadzie wiele nagrzeszono. Stwierdzam, że właśnie 
tu w delegacyach już wiele o stosunkach w są- 
siedniem państwie słyszano, a nikt przeciw temu 
się nie zwracał. Dlatego nie pojmuję przeczulenia, 
jakie dzisiaj tu panuje. Z pewnością nie jesteśmy 
kompetentni do rozstrzygania o kwestyach we­
wnętrznej polityki obcego państwa. Ale my prze­
cież z państwem niemieckiem stoimy w stosunku 
sojuszu. Sojusze, według naszej teoryi, są małżeń­
stwem rozumu. Jednakże nam, odkąd zasiadamy 
w delegacyach, zawsze mówiono, że nasz stosunek 
z Niemcami nie jest małżeństwem rozumu, ale 
małżeństwem z miłości 1 kwestyą serca dla 
austryackich ludów. Ale właśnie dlatego, że nas 
tak wychowano, nie można się dziwić, jeżeli skar­
żymy się, że w innem państwie tak mało znaj­
dujemy miłości dla tak znacznego narodu, jakim 
są Polacy.

Zastrzegam się przeciw temu, by mi kiedy­
kolwiek zarzucano, że czynię moje oświadczenia 
przeciw polityce pruskiej wskutek nieprzyjaźnl do 
narodu niemieckiego. Przeciwnie, przykro mi, że 
właśnie stamtąd, skąd tak wielkie przyszły myśli, 
obecnie wychodzi inicyatywa do polityki niwe­
czącej nasze nowożytne zapatrywania prawne i na­
sze stosunki prawne. (Oklaski). W kraju, z któ­
rego od tych wszystkich bohaterów, którzy two­
rzą nlemieckość, zwykliśmy byli słyszeć czarują­
ce i porywające słowa o wolnośei i równości, o- 
becnie głosi się politykę gwałtów, wszystko ni­
szczącą. Jeżeli w celach polityki wynaradawia­
nia dokonywa się wywłaszczania, to pytam, do 
czego to doprowadzi? (Potakiwania u Polaków).

Del. Pacher: To jest obrona narodowa!
Dr. Kramarz: Jeżeli pan stoisz na mojem 

stanowisku, to z drugiej strony ci panowie, w 1- 
mie których, dzisiaj przemawiał p. Nemec, mają 
ogromny bodziec dla swej polityki. Jeżeli polity­
ka wywłaszczania jest możliwą w celu wynaroda- 
wiania, dlaczegóż nie byłaby ona wówczas dozwo­
loną w celu społecznego spokoju.

Del. Pacher: Jeżeli można wywłaszczać na 
rzecz kolei, czyż nie można wywłaszczać dla o- 
brony narodowej.

Dr. Kramarz: Rozumlę, że naród dla ochro­
ny swej narodowości chwyta za broń 1 poświęca 
ostatnią kroplę krwi. Ale gdy najuboższych, któ­
rzy nic innego nie zawinili, jak tylko, że pragną 
utrzymać swą narodowość, wywłaszcza się i wy­
pędza ze swej ziemi, to to nie jest żadna obrona 
narodowa! (Burzliwe oklaski. Mówca odbiera gra- 
tulacye).

Del. V u k o v i c s żalił się na gwałty popeł­
niane w państwie węgierskiem na Chorwatach.

De). Pacher polemizował z pos. Kramarzem 
1 oświadczył, że głosować będzie za prowizoryum, 
ze względu,-; że minister Aehrenthal odparł ataki, 
podnoszone pod adresem Niemców.

Del. Kozłowski zastrzega się przeslw po­
równaniu, jakie uczynił p. Hoffmann-Wellenhof, 
stawiając sytuacyę Polaków w Prnsiech na równi 
z położeniem Rusinów w Galicyi. Polacy w Pru- 
slech mogliby się uważać za szczęśliwych, gdyby 
na polu szkolnictwa i języka posiadali te prawa, 
co Rusini w Galicyi. Podniesione przez del. Głą- 
bińskiego zażalenia nie są wmieszaniem się w we- 
wnętrzuo kwestye Prus, bo ani wydalanie au­
stryackich obywateli, ani naruszanie traktatu po­
cztowego, ani wywłaszczanie austryackich obywa­
teli, nie są wykluczone ze spraw naszych. Także 
wywłaszczanie Polaków, poddanych pruskich, nie 
jest wewnętrzną kwestyą Prus, bo prawa Pola­
ków są zagwarantowane traktatem kongresu wie­
deńskiego, a do mocarstw, które traktat podpisa­

ły, należała także Austrya. I w Sejmie Rzeszy o- 
mawlane są kwestye, które są wmieszaniem się 
w sprawy naszego państwa. Wywłaszczanie jest 
naruszeniem boskich i ludzkich praw. Wobec u- 
wag Hoffmanua i Pachera oświadcza mówca, że 
i wielcy niemieccy filozofowie i bohaterzy wolno­
ści, z pewnością protestowaćby musieli, gdyby to 
słyszeli.

Po przerwie prowizoryum budżetowe przyjęto 
w trzeciem czytaniu.

Dr. Fuchs zamknął posiedzenie, życząc delega­
tom wesołych świąt.

Albo—albo.
Piszą nam z poważnej strony:
Przemówienia naszych posłów w delegacyi au­

stryackiej są wyrazem oburzenia i boleści, nie są 
jednak jeszcze krokiem politycznym. Ró­
wnież przemówienie p. Kramarza nie jest niczem 
innem, tylko cennym wyrazem współczucia — bez 
następstw. Sądzimy wszakże, że jest to dopiero 
początek, że walna rozprawa nastąpi, gdy minister 
spraw zagranicznych złoży sprawozdanie o polityce 
rządu.

Wtedy będzie pora do wystąpienia polity­
cznego.

Interpelacyą o bezprawia pruskie nie może 
mieć skutku dla nas pożądanego. Rząd odpowie 
ponownie, że do wewnętrznych spraw Niemiec 
mieszać się nie może. JeBt to wprawdzie wręcz 
nieprawdą, żeby owe bezprawia były wyłącznie 
wewnętrzną sprawą pruską. Jest to nieprawdą 
nietylko z powodu obowiązujących dotąd traktatów 
z r. 1815, ale także dlatego, że Prusy wprost 
interesal spokój Austryi naruszają. Albo­
wiem bezprawia pruskie zwrócone są zarówno 
przeciw austryackim poddanym w Niemczech osie­
dlonym, zaburzają spokój i ranią boleśnie najwię­
kszy do Austryi należący kraj, wreszcie organi­
zacya i wytrwałe urzeczywistnienie bojkotu handlu 
1 przemysłu pruskiego przez wszystkich Sło­
wian w Austryi pociągnie za sobą wielkie prze­
miany w ruchu handlowym, musi następnie wpły­
wać na całą politykę cłową Austryi, na istotę i 
charakter zawieranych przez nią traktatów handlo­
wych. Jeżeli sprzymierzeniec przez swoje bezpra­
wia takie skutki wywołuje, to on sam czyni je 
sprawą międzynarodowego znaczenia. — Austrya, 
właśnie jako sprzymierzeniec, ma prawo bronić 
siebie przeciw skutkom tych bezprawi; jeżeli 
czuje swoją godność i rozumie swoje interesa.

Jednakże interpelacyą nie odniesie skutku. — 
Minister odpowie szablonowo: to są wewnętrzne 
sprawy Prus; czyliż panowie Polacy chcą, żeby 
Austrya wojnę Prusom wydała?

Zatem dźwignię nie tutaj założyć należy, ale 
sięgnąć dalej, głębiej, mając na celu przyszłość.

Dla posłów naszych jest tylko jedna droga 
otwartą. W polityce nie można się odwoływać do 
uczuć, do zasad, do cywllizacyi, do sprawiedliwo­
ści — lecz jedynie do pozytywnego, pisanego pra­
wa. Posłowie polscy powinni przeto postawić jasne 
zapytanie 1 zmusić do kategorycznej odpo­
wiedzi :

„Czy Austrya (Austrya, nie prusy) u- 
znaje za obowiązujący dla mocarstw i dla 
siebie traktat międzynarodowy, zawarty 
na kongresie wiedeńskim w r. 1815., mia­
nowicie te jego części, które nigdy zniesio­
ne i wypowiedziane, ani też innemi między- 
narodowemi traktatami zastąplote nie zo­
stały, a które odnoszą się do zagwarantowa­
nych praw narodu polskiego?"

Zapytanie odnosi się wprost do Austryi, więc 
odmówić odpowiedzi nie wolno. Zapytanie takie 
będzie krokiem politycznym. Albowiem odpowiedź, 
jakakolwiek ona będzie, nie może się obracać 
w dziedzinie teoryi, będzie wyrazem aktualnej po­
lityki. Więc przez takie zapytanie 1 przez odpo­
wiedź prowadzi dopiero, w ich następstwie, droga 
dalsza do politycznej akcyi i na dzisiaj i na przy­
szłość. Albo — albo; — zobaczymy. — Albo chcemy 
przycisnąć do muru ; albo mamy świadomość i wolę 
do akcyl politycznej w tem państwie, zgodnie z je­
go interesami państwowymi — albo jesteśmy tutaj 
jednym z miarodajnych czynników; — albo trzeba 
się nam ograniczyć do niepolitycznego liryzmu.

A trzeba też i o tem pamiętać, że mamy na­
reszcie licznych sprzymierzeńców; okazało się to 
przy protestach w Radzie państwa. Zdarzyła się 
ehwlla korzystna, więc nie wolno jej zaniedbać.

Co słychać w mieście?
Kalendarzyk na wtorek.

Teatr miejski: zamknięty.
W Kole art.-lit. i Klubie prawników: opłatek 

o godz. 12 w południe.
W Resursie urzędniczej: opłatek o godz. 12-tej 

i pół w południe.

Z teatru miejskiego. Repertuar świąteczny zapo­
wiada we środę o godzinie 7-mej wieczorem „Urzędo­
wą żonę", we czwartek o godzinie 3-ciej po południu 
„Kościuszko pod Racławicami", o godzinie 7-mej: 
„Cyd" Corueille'a w przekładzie Wyspiańskiego. — 
W piątek ukaże się „Szkoła" Kaweckiego. — Naj­
bliższą nowością teatru miejskiego będzie trzeehakto- 
wa sztuka Henryka Kistemaeckere'a pt.: „Instynkt". 
Sztuka ta uchodzi za jedną z najoryginalniejszych 
sztuk współczesnego repertuaru francuskiego. Przed 
rokiem zyskała niezwykły sukces w Warszawie, gdzie 
ją dawano wiele razy w teatrze Gawalewicza. — 
W sztuce biorą udział pp. Wysocka, Arkawinówna, 
Jutkiewicz, Solski, Andruszewski, Bończa, Szymborski, 
Bojnarowski. — Wieczór sobotni uzupełni komedya 
włoska w jednym akcie Gerolamy Rovetta pt : „Na 
odwrót" z pp. Ordon-Sosnowską i Mielewskim w ro­
lach głównych.

Rada powiatowa krakowska, w uzupełnieniu po­
przedniej notatki podajemy pokrótce przebieg posiedze- 
uia. Na wstępie złożył sekretarz dr Stafiej sprawozda­
nie z czynności wydziału i wykonania uchwał Rady a 
w pierwszej linii ze stanu sprawy „Wielkiego Krako­
wa", na rzscz którego powiat straciłby 28 proc, swej 
ludności a 35 proc, swych podatków. Wprowadzając 
w. życie nowelę (z dn. 15 maja 1907) do ustawy bud. 
wydział powiatowy z upoważnienia jej co do uwalnia­
nia niektórych gmin od obowiązku krycia budynków 
drewnianych dachami ogniotrwałymi, zrobił użytek tyl­
ko w bardzo wyjątkowych przypadkach: z pomiędzy 
62 gmin, które się o to zgłosiły, uwolniono na 5 lat 
sześć gmin całych i przysiółki czterech gmin.

W dziale drogowym wykonano prawie cały obfity 
projekt robót roku 1907, a nadto wykonano w powie- 
cio wiele innych robót użzteczności publicznej z sub- 
wencyi państwowych i Powiatowej Kasy Oszczędności.

Po przyjęciu sprawozdania Rada na wniosek p. Si­
korskiego i Serczyka wyraziła podziękowanie p. dele­
gatowi Fedorowiczowi za gorliwe starania o wyjedna­
nie pomocy dla ludności tak w zasiłkach Ba roboty 
publiczne, jakoteż w soli dla bydła.

Wybór uzupełniający p. Kazimierza hr. Osiecim- 
skiego-Hutten Czapskiego zatwierdzono na podstawie 
sprawozdanie dra Gaszyńskiego; sprawozdanie delega­
tów do c. k. Rady szkolnej okręg, złożone przez p. 
Tetmayera przyjęto bez dyskusyi.

Przed przystąpieniem do obrad nad 1 udżetem, prze­
wodniczący podał, że na podstawie lustracyi z Wy­
działu krajowego wykonanej, wydział powiatowy pro­
ponuje zwinięcie posady lustratora gmin, a ustanowie­
nie w to miejsce posady likwidatora (kontrolora) dla 
czynności rachunkowych wydziału powiatowego, tudzież 
ustanowienie posady drugiego konduktora dróg i przy­
dzielenie czynności lustracyjnych konduktorom drogo­
wym. Zmiana ta pociągnie za sobą podwyższenie do­
datków powiatowych o 1 proc, podatków bezpośre­
dnich.

Powiększenie liczby konduktorów drogowych mu- 
siałoby i bez tego w najbliższej przyszłości nastąpić 
wobec nowej ustawy drogowej, która całą administra- 
cyę dróg gminnych przerzuca na Reprezentacye po­
wiatowe.

Zmiany te po krótkiej dyskusyi uchwalono. Przed­
kładając imieniem Wydziału budżet, sekretarz dr. Sta- 
flej podniósł korzystny w dwóch ostatnich latach wy­
nik dochodu z dodatków powiatowych. — Przy preli­
minarzach drogowych inżynier p. Turski przedłożył o- 
gólny plan budowy, rekonstrukcyi i konserwacyi dróg 
gminnych zastosowany do nowej ustawy. — Przedło­
żony projekt budżetu uchwaliła Rada powiatowa bez 
zmiany, na sumę wydatków 181.217 koron. — Na 
pokrycie ich, oprócz dochodów własnych, snbwencyi i 
dochody z ustawowego 18 prc. dodatku drogowego u- 
ch walono nałożyć i pobierać w r. 1908 dodatek po­
wiatowy w wysokości 31 prc. podatków bezpośrednich. 
Łącznie z dodatkiem drogowym pobieranym z mocy 
ustawy, dodatki powiatowe w roku 1908 wynosić bę­
dą 49 prc. podatków bezpośrednich.

Z kolei Rada powiatowa zatwierdziła wymiar eme­
rytury dla wdowy po ś. p. Janie Bociańakim, emery­
towanym techniku powiatowym. — Do wydziału po­
wiatowej Kasy oszczędności wybrano z miasta p. Wa­
cława Anczyca, z powiatu p. dra Witolda Milieskiego, 
a do Komisyi, mąjącej sprawdzić rachunki powiatowe 
za rok 1907 wybrano pp. dra Antoniego Gaszyńskie­
go, Rudolfa Peterseima i Józefa Serczyka.

Gdy przyszła kolej na wnioski nagłe, p. Tetmayer 
przedłożył i umotywował rezolucyę z powodu prześla­
dowań pruskich, uchwaloną jednomyślnie. P. Ptak po­
nowił wniosek o przedstawienie zniesienia zarządzenia, 
że jadący jednym koniem i o jednym dyszlu, mają w 
mieście iść pieszo obok konia. — Uchwalono. Na dal­
szy wniosek p. Ptaka poparty przez wielu innych, u- 
chwalono poczynić przedstawienie z powodu bardzo 
złego stanu dróg miejskich na przestrzeni między ro­
gatkami a najbliższemi ulicami.

Na wniosek p. Cieślewicza uehwalono uczynić przed­
stawienie do Wydziału krajowego z powodu małej wy- 
datności usług ze strony okręgowego urzędu pośred­
nictwa pracy.

W końcH dokonano wyboru nowych reprezentantów 
powiatu do organów zarządzających tymże urzędem 
mianowicie p. Cieślewicza i p. Ptaka.

Posiedzenie zamknięto o godzinie 2-giej.

Zarobki dla wychodźców powracających z A- 
meryki. Namiestnictwo wydało ogłoszenie, zawiadamia­
jące, że powracający z wychodźctwa robotnicy mogą 
w ilości 4000 do 5000 osób znaleźć z wiosną 1908 r. 
stałe zatrudnienie przez całoroczny sezon budowlany 
przy robotach regulacyjnych na rzekach galicyjskich, 
w zarządzie Administracyi Państwa wykonywanych. — 
Będą to roboty ziemne, faszynowe i kamienne, tak za 
dziennem wynagrodzeniem, jakoteż wynagradzane w a- 
kordzie.

Płaca dzienna wynosić będzie 1 k. 20 h. do 2 kor. 
w miarę jakości roboty i wydatności pracy robotnika, 
w akordzie może pilny robotnik zarobić po 3 i więcej 
koron dziennie.

Równocześnie zawiadamia c. k. Namiestnictwo, że 
według informacyj, otrzymanych od Wydziału krajo­
wego mogą także przy robotach melioracyjnych, wy­
konywanych w administracyi Wydziału krajowego zna­
leźć około 10.000 do 12.000 robotników z wiosną 
1908 rokn stałe zajęcie w sezonie budowlanym. Będą 
to roboty w przeważnej części ziemne, przy których 
zatrudnia się robotników wyłącznie akordowo, przy­
czem dzienny zarobek w miarę pilności robotnika wa­
ha się od 2 nawet do 5 K dziennie — średnio 3 K. 
W małej części prowadzi Wydział krajowy również 
i roboty faszynowe za wynagrodzeniem na dniówkę.

Oprócz przy powyższych robotach, może znaczna 
część robotników znaleźć stałe zajęcie u przedsiębiorstw, 
dostarczających materyały budowlane do robót regula­
cyjnych, lub też wykonujących takie budowle regula­
cyjne w przedsiębiorstwie.

Lo8y Krakowa, w dniach 2-gim, 3-cim, 4-tym, 
7-mym, 8-mym i 9-tym stycznia 1908 r. o godzinie
9-tej  przedpołudniem odbędzie się w sali posiedzeń 
Rady miasta Krakowa 52-gie ciągnienie losów pożycz­
ki premiowej gminy m. Krakowa wobec delegatów 
Rady miasta i dwóch c. k. notarynszy.

Miły towarzysz. Jan Kowalczyk, 27-letni robo­
tnik, pracując w jednej z kopalń w Prusach wraz z 
16-letnim Władysławem Kosowiczem, namówił go, aby 
święta spędzili obaj w Krakowie. Koaewicz przystał 
na propozycye i w sobotę wieczorem przyjechali do 
Podgórza. Tu wstąpili do Jednego z szynków, i w 
chwili gdy Kosowicz przy szynkwasie zamawiał kola- 
cyę, Kowalczyk drspnął z walizką swego towarzysza, 
w której poszkodowany miał nową całą garderobę 'i 
dość znaczną ilość uciułanego grosiwa. Złodzieja are­
sztowano dopiero w niedzielę wieczorem, który za 
skradzione pieniądze i garderobę, którą spieniężył spił 
się jak bela.

Piwniczny złodziej. W nocy z 20-go na 21-go 
bm. wydobywający się dym z piwnicy domu na placu 
Wolnica pod 1. 2, zwabił polieyanta, który zaraz obu­
dził stróża tego domu i poczęli wraz z domownikami 
gasić tlejące się deski. Przy tej sposobności znalezio­
no śpiącego w korytarzu piwnicy 21-letniego Stanisła­
wa Kluskę, który dobrał się do owej piwnicy, pokradł 
co się dało, a następnie ułożył się do snu, zapom­
niawszy zgasić świecę. Złodzieja aresztowano i odsta­
wiono pod telegraf.

Sprzeniewierzenie Onegdaj aresztowała policya 
Abrahama Bialskiego, inkasenta w handlu południowy­
mi owocami p. Bertla na Kazimierzu, który sprzenie­
wierzył jak dotąd zostało sprawdzonem 700 kor. Dal­
sze dochodzenia w toku.

Złodziej tramwajowy, w niedzielę przed połu­
dniem aresztowano w tramwaju 11-letniego Ozyasza 
Grungrasa, który jednej z jadących pań wyciągnął 
z kieszeni pugilares ze znaczną kwotą. Kradzież spo­
strzegł motorowy i złodzieja oddał w ręce policyi.

Wyuzdany Filipek, w niedzielę popołudniu prze­
chodnie spowodowali przyaresztowanie 19-letniego Sta­
nisława Filipka, który będąc pijany w nieprzyzwoity 
sposób napadał i zaczepiał na plantach każdą niemal 
z przechodzących pań.

Usiłowano otrucie, w niedzielę popołudniu we­
zwano pogotowie na ul. Sławkowską do 18-letniej pan­
ny Józefy B., która w zamiarze samobójczym wypiła 
rozczyn z 4 pudełek fosforowych zapałek. Po udziele­
niu doraźnej pomocy odwieziono desperatkę na klinikę 
chorób wewnętrznych.

Ze staeyi ratunkowej. W sobotę popołudniu zgło­
sili się na stacyę ratunkową 63-letni Daniłło Dulin 
wraz z 36-letnim swym synem Andrzejem, handlujący 
suszonymi owocami na Rynku głównym, których do­
tkliwie pobili i poranili bracia Mycykowie równie han- 
dlamre owocami.

W niedzielę przed południem opatrzyło pogotowie 
32-letniego malarza p. J. K., którego w nlicy Blich 
napadł jakiś opryszek i dotkliwie zranił w głowę. — 
Nadto opatrzono 37-letniego wyrobnika Wojeiecha Ko­
zła, którego w Płaszowie napadło kilku włóczęgów i 
dotkliwie pobiło i poraniło.

Z kroniki policyjnej podgórskiej. Na doniesienie 
Pinkusa Schuldenfrel zegarmistrza w Podgórzu, are- 
szztowała policya parobka z Krzyszkowic Wojciecha 
Buzka, który za kilka koron chciał spieniężyć warto­
ściowy zegar kontrolny.

Stanisław Nowak wyrobnik, zamieszkały w Pod­
górzu, spowodował przyaresztowanie 23-letniego Adol­
fa Batki, który skradł mu z kuferka w czasie jego 
nieobecności kilka sznurków korali wartości przeszło 
100 koron.

Za kradzież z przedpokoju futra na szkodę profe­
sora śpiewu p. Marso, aresztowano w jednym z szyn-

poleca najtaniej i w wielkim wyborze
C. Szczurkowski,
Kraków, GRODZKA 2.



ków w Podgórzu 38-letniego Franciszka Staneczkę 
w chwili, gdy chciał je sprzedać za 16 kor.

Z Opawy pochodzą także zapałki, sprzedawaue 
w Krakowie i w Podgórzu po ulicach. (Zapałki te 
noszą Da pudełku napis: wyrób krajowy (zwykły bez­
czelny szwindel Niemców) i znak fabryczny miecz). 
Bojkotujmy te zapałki, wjrób hakatystów austrya- 
ckich! Precz z piwem, wódkami i zapałkami z 0- 
pawy!

Konkurs na kaplicę przy Morskiem Oku, roz­
pisany przed kilku miesiącami przez hrabiankę Maryę 
Zamoyską z Zakopanego, rozstrzygniętym został dnia 
20-go bm. w Krakowie. Z pomiędzy 33 nadesłanych 
prac nagrodę I. (500 koron) przyznali sędziowie pro­
jektowi pod godłem „Anioł Pański", nagrodę II. (300 
koron) projektowi pod godłem „Dla nas wszystkich", 
nagrodę III. (200 koron) projektowi pod godłem „Pa­
zdur". Prócz tego odznaczono wzmianką zaszczytną 
projekt ' .1 godłami : „Rybał", „litera W", „Szkic" 
i „C-ia katedra". Ant rem pracy I. jest p. S. Paj- 
z<K .Ki w Berlinie, pracy II. p. J. Piątkowski we 
Lv rie, prasy III. p. A. Budkowski we Lwowie. — 

i rem odznaczonych dwóch prac „Szkic" i „Orla 
katedra" jest p. Zbigniew Odrzywolski z Krakowa, 
bawiący w Monachium.

Gość Z Ameryki. Z Liszek piszą nam: W piątek 
dnia 20-go bm. zjawiła się, zdaje się świeżo z Ame­
ryki przybyła kobieta po miejsku ubrana w czarnej 
sukni i szarej chustce u Józefy liudziaszkowej i opo­
wiedziała jej wiele szczegółów prawdziwych od męża 
z Montreal w Kanadzie i od rodziny, czem pozyskała 
sobie zupełnie zaufanie. W tym samym czasie przy­
niósł listonosz z poczty 300 korom srebrem od męża 
na opłatę raty w Kasie Oszczędności. Chcąc gospody­
nią wyprowadzić z domu znagliła ją do napisania za­
raz listu do Ameryki i wyszły obie z listem na po­
cztę. Lud odrazu zawie-zi wszelkiego rodzaju polity­
cznym oszustom i złodziejom. Przy gościu więc scho­
wała klucz od skrzyni do łóżka, a gość wrócił z dro­
gi na pocztę do domn i zabrał cale 300 koron. Konie 
miała jnż przygotowane. Pościg i telegram do żandar­
merii i uwiadomienie policyi w Krakowie nie przy­
niosły dotąd żadnego skutkn.

Repertuar teatru miejskiego:
Wtorek: Teatr zamknięty.
Środa: „Urzędowa żona".
Czwartek o g. 3 pop.: „Kościuszko pod Racławi­

cami".
Czwartek o g. 7 wiecz.: „Cyd".
Piątek: „Szkoła".
Sobota: „Instynkt" i „Naodwrót" (nowość).
Niedziela o godz. 3-ciej popoł.: „Opieka woj­

skowa".
Niedziela o godz. 7-mej wiecz.: „Betleem Pol­

skie-
Poniedziałek: „Instynkt" i „Naodwrót".
Wtorek: „Narzeczona w depozycie".

Zgromadzenie socyalistyczne 
w sprawie drożyżuy odbyło się wczoraj w 'Ujeż­
dżalni. Drożyzna panuje dziś wszędzie, w ca­
łe] Austryi i wszędzie rozbrzmiewają na nią skar­
gi’ a w Czechach (gdzie „towarzysze" przecie 
są tak silni) przyszłe nawet kilkakrotnie do roz­
ruchów... Ale u nas w Krakowie przywódcy so- 
cyalistyczni ze swoją zwykłą przewrotnością sko­
rzystali z drożyzny, aby podjudzać ludność prze­
ciw Kołu polskiemu i posłem krakowskim.

Gdyby to nie było perfidyą, świadczyłoby 
o głupocie pp. socyalistów. Posłowie demokraty­
czni zarówno w Sejmie (ku nie małemu zgorsze­
niu agraryuszów!) jak i w parlamencie w spra­
wie drożyzny zajmowali stanowisko zgodne z in­
teresami ludności miejskiej, ale blagierstwa so- 
cyalistycznego popierać nie mogli.

O tej bladze, o tym szwindlu, z jakim so­
cyaliści wyzyskują ogólną bolączkę: drożyznę, 
napiszemy jutro obszerniej.

Z Rady państwa.
Na Bobotniem wieczornem posiedzeniu Izba po­

słów przyjęła przedłożenie o podatku cukrowym 
zgodnie z uchwałą komisyi budżetowej.

Na końcu posiedzenia miniter sprawie­
dliwości odpowiedział na interpelacye pp. Głą- 
biń3kiego i Liebermauna w sprawie Wandy Do- 
brodzickiej, a minister oświaty dr Marchet 
w sprawie zajść na uniwersytecie lwowskim.

Sejm nie będzie zwołany.
Na ostatniem posiedzeniu Koła polskiego pre­

zes Głąbiuski wyraził ubolewanie, że Sejm dla 
załatwienia reformy wyborczej nie będzie zwoła­
ny mimo uchwały Koła i podał do wiadomości, 
że minister dla Galicyi zakomunikował mu, iż 
marszałek hr. Badeni oświadczył, że obecnie se­
sya sejmowa byłaby niemożliwą.

Po przemówieniach posłów: Małachowskiego, 
ks. Stojałowskiego i dr. Kozłowskiego posiedzenie 
zamknięto.

(W jutrzejszym gwiazdkowym numerze, który 
wyjdzie o godzinie 11-tej zrana, zamieścimy wy­
soce interesujący artykuł w tej sprawie, pochodzą­
cy z Kół poselskich. Przyp. Red.)

telegramy „Nowin".
Marszałek.

Wiedeń. Marszałek hr. Stanisław Badeni wyje­
chał wczoraj do Rzymu.

Sejm węgierski.
Budapeszt Sejm węgierski po uchwaleniu w 

trzeciem czytaniu przedłożenia kwotowego i przed­
łożenia w sprawie prowizorycznego uregulowania 
stosunków handlowych zagranicą, odroczył się do 
d. 10 stycznia 1908 r.

Pojedynek prezydenta ministrów.
Budapeszt. Wczoraj o godzinie 1 w południe 

odbył się pojedynek na szable między prezydentem 
ministrów Weckerlem a posłem Gezą Polonyim. 
Dwukrotne złożenie broni pozostało bez rezultatu, 
poczem Polonyi podszedł do Weckerlego i prosił 
o przebaczenie. Weckerle oświadczył, że i on ża­
łuje całego zajścia. Sekundanci obu stron- oświad­
czyli, że pojedynek zakończony. (Pojedynek na­
stąpił z powodu ostrego słownego starcia w ku- 
loarach Sejmu).

Po pojedynku udał się dr Weckerle do Sejmu, 
gdzie w kuloarach był przedmiotem żywych o- 
wacyj.

Aresztowania w Petersburgu.
Petersburg. (Pet. aj. tel.). Urzędowo donoszą, 

że tajna policya odkryła grupę rewolucyonistów, 
której celem było wykonać zamachy przeciw kilku 
wyższym urzędnikom. D>tąd aresztowano 5 osób; 
zatrzymano skład broni, bombę i materyały, słu­
żące do fabrykacyl b> mb.

Niepokoje w Serbii.
Belgrad. Z urzędowego serbskiego źródła za­

przeczają wiadomości, jakoby w Serbii ukonstytuo­
wało się stronnictwo republikańskiego.

Bankructwo.
Osiek. Fabrykant octu Wilhelm Schwarz zbiegł 

zostawiwszn długi wysokości 300.000 kor.
Z Persyi.

Teheran. Szach przyjął wczoraj zastępców Au- 
glii 1 Rosyi, których zapewnił urzędownie, że nie 
ma zamiaru zniesienia konstytucyi i będzie się 
starał rządzić konstytucyjnie.

Rozmaitości.
Król Leopold belgijski, wedle urzędowego ko­

munikatu, ma się lepiej i nie grozi mu żadne nie­
bezpieczeństwo.

Niewolnictwo w Ameryce. Z Nowego Orleanu 
piszą: Że w Ameryce jeszcze niewolnictwo kwi­
tnie, przekonnje następujący fakt. Przed kilku mie­
siącami złowili agenci firmy Mellbenny Oysters 
Commision kilkuna-tu emigrantów poddanych au- 
stryackich, gdy ci wylądowali w Nowym Yorku i 
pod fałszywemi obietnicami dobrego zarobku i sta­
łej pracy, wywieźli ich na wysepkę Avery Islaud 
do połowu ostryg. Emigranci po przybyciu na miej­
sce, przekonali się, że znajdują się zupełnie w od- 
mitnnych warunkach, aniżeli im obiecano i cheieli 
tylko pracować tak długo, dopóki nie odrobią ko­
sztów podróży. Kompania jednak roztoczyła nad 
nimi straż i śledziła każdy ich krok, wyzyskując 
ieh w okropny sposób. Dość wystarczy wspomnieć, 
że płaciła im dziennie za 12 godzin pracy po 30 
cnt., a oprócz tego trzymała ich w obskurnej szo­
pie i zaopatrywała w nędzną żywność. Ludzie w 
ten sposób trzymani w niewoli, cheieli umknąć, 
lecz w pościg za nimi na koniach ruszyło kilku­
nastu drabów, wynajętych przez kompanię i za­
wróciło ich z drogi, znęcając się nad nimi w by­
dlęcy sposób. Sprawą tą zajął się ambasador an- 
stryacko-węgierski w Washingtonie, który zawe- 
zwie rząd Stanów Zjednoczonych do przeprowadze­
nia śledztwa.

Śmierć pozorna. W tych dniach przyniesiono 
do trupiarni na cmentarzu św. Pawła w Dreźnie 
zwłoki rzeźnlka, rzekomo zmarłego podczas ope- 
racyi, dokonanej na nim w jednej z klinik pry­
watnych. Do zwłok dołączone było świadectwo 
śmierci, wystawione przez lekarza miejskiego. Nie­
boszczyka położono na tapczanie w szeregu innych 
zwłok, poczem, jak zwykle, trupiarnię zamknięto. 
W ciągu nocy rzekomo zmarły ocknął się z le­
targu i sądząc w pierwszej chwili, że znajduje się 
w łóżku, wyciągnął rękę, aby zbudzić śpiącą zwy­
kle obok niego żonę. Jakież jednak było jego prze­
rażenie, gdy, zamiast żony, dotknął ręką zimnej 
twarzy leżącego obok trupa. Nieszczęśliwy, zoryen- 
towawszy się wreszcie, gdzie leży, zaczął wołać 
o pomoc. Usłyszał go w końcu dozorca i blady 
śmiertelnie wszedł ze światłem do trupiarni. Do­
wiedziawszy się tam od żywego nieboszczyka 
o tem, co zaszło, zawiadomił szpital miejski. 

Wkrótce przybyła karetka i zabrała rzeźnika do 
szpitala, ale już nazajutrz biedak skonał, tym ra­
zem naprawdę.

Amerykańskie blagi 1 nonsensa naukowe. Od 
czasu do czasu obiegają prasę wieści o „odkry­
ciach" i „wynalazkach" amerykańskich, które na 
pierwszy rzut oka okazują się humbuglem. Ale 
mimo to prasa bezkrytycznie je powtarza. Obec­
nie obiegła (także dzienniki polskie) „sensacya" 
o porozumiewaniu się z mieszkańcami Marsa.

Znany w świecie naukowym fizyk Tesla, wy­
nalazca prądu przerywanego, czyni obecnie przy­
gotowania do porozumienia się z mieszkańcami 
Marsa przy pomocy Niagary. W tym celu pra­
gnie on utworzyć nad wodospadem Niagary wiel- 
<1 zakład, dostarczający siły elektrycznej. Dla 
Tesli nie ma podobno nic niemożliwego, bardzo 
też prawdopodobne, że i ostatni swój zamiar do­
prowadzi do skutku. Pozostaje jedynie niewyja­
śnione dotychczas pytanie, czy Mars rzeczywiście 
jest zamieszkały, i czy ci mieszkańcy jego umie­
liby odpowiadać.

Tesla atoli co do tego ostatniego, nie ma wą­
tpliwości, sądzi bowiem, że mieszkańcy Marsa od­
powiednio do długiego istnienia ich plauety, o 
wiele wyżej stoją pod względem kultury i są o 
wiele sprytniejsi, aniżeli mieszkańcy kuli ziem­
skiej. To też przypuszcza, że na elektryczne bły­
skawice, które przesyłać zamierza Marsowi, otrzy­
ma odpowiedź.

Następnie rozchodzić się tylko będzie, o usta­
nowienie alfabetu telegraficznego przy pomocy 
którego możnaby prowadzić rozmowy z Mar­
sem, w 3posób podobnie jak przy telegrafie bez 
drutu.

Już dawniej, znakomity antropolog angiel­
ski Franciszek Galton w czasie niedobrowolne­
go odpoczynku w pewnej miejscowości kąpielo­
wej, podniósł myśl ustalenia sposobu porozumie­
wania się z Marsem i to przy użyciu pojedyń- 
czych liter.

Tesla przez wiele lat pracował cierpliwie nad 
otrzymaniem elektrycznego aparatu bez drutu, 
któryby był w stanie przerzucić na każde miej­
sce ziemi, a nawet na sąsiednie planety prąd o 
sile 10.000 koni. Według jego objaśnienia, odda­
lenie nie gra tu żadnej roli i może wynosić za­
równo tysiąc jak i kilka milionów kilometrów. 
Według doniesienia „Engl. Mechanic" zgłosiło 
bardzo wiele zakładów elektrycznych gotowość 
zainstalowania maszyny elektrycznej, dającej siłę 
do biliona koni, któraby aż nadto starczyła do 
przesłania Marsowi odpowiednio silnej iskry ele­
ktrycznej. Tesla twierdzi atoli, że do tego 
celu, wystarczającą jest siła 100 milionów koni.

Powiada on, że 1 mieszkańcy Marsa czynią u- 
siłowania porozumienia się z nami. Wnosi to ztąd, 
że na Marsie istnieje nie tylko życie, lecz także 
wysoka inteligeneya.

Pozostaje nam zatem obecnie oczekiwać po­
jawienia się w prasie pierwszego telegramu z 
Marsa.

Co kraj — to obyczaj. Niema zapewne na kuli 
ziemskiej miasta, któreby w takich niesłychanych 
ilościach spotrzebowywało pudru, różu i wszelkich 
innych przyborów toaletowych — damskich, co 
stolica Belgii, Bruksela. W teatrach, w salach 
koncertowych i wszelkich kawiarniach są garde­
roby z lustrami, gdzie panie mogą bez żadnej o- 
płaty czerpać puder. Również stoją tam przed ol- 
brzymiemi lustrami tygielki z tuszem czarnym 
i karminem, a piękne panie pędzlują sobie brwi 
na czarno, a usta na czerwono, jedna za drugą, 
tymi samymi pędzlami, będącymi do powszechnego 
użytku. Zaiste dziki zwyczaj ! Nieraz przy tych 
zwierciadłach bywa tłok tak wielki, że „piękne" 
staczają formalne bójki, aby dorwać się do pudru 
i szminki. Niedawno wywołało w Brukseli niepo­
spolite wrażenie zachowanie się pewnej damy, 
która przybyła do takiej garderoby, aby poprawić 
fryzurę, wcale jednak nie tknęła pudru ni różu.

gdy ją ze zdziwieniem zapytano, dlaczego nie 
czyni tak, jak wszystkie, odrzekła spokojnie: „Ależ 
moje panie, ja mam już męża".—Przez kilka dnt 
Bruksela cała o uiczem innem nie mówiła, jak o 
tej „naiwnej" cudzoziemce.

Pomoc przy skaleczeniu paznokcia Jak wia 
domo, utrata paznokcia jest połączona z dokuczli­
wym bólem. Można temu w łatwy sposób zapo­
biec przez przyłożenie kleiny czyli Collodium (roz- 
czyn bawełny strzelającej w eterze) na skaleczo­
ne miejsce paznokcia. Środek ten powoduje pozo­
stanie starego paznokcia, dopóty nowy pod nim 
nie odrośnle. Mała ta recepta może sprawić w da­
nym wypadku znaczną ulgę i naprawę obrażenia.

Posadzki hygieniczne. Pył zbierający się w po­
kojach, nawet najstaranniej przewietrzanych i o- 
sladający na sprzętach i posadzka.h, zawiera zna­
czną ilość bakteryj, wśród których spotykane by­
wają nieraz i baktrrye chorobotwórcze, jake to 
laseczniki gruźlicze, ziarniaki, powodujące ropie­
nie i wiele innych. Wdechanie pyłu tedy z natu­
ry rzeczy musi być uważane za niebezpieczne dla 
zdrowia. Z tego powodu hygiena surowo potępia 
zwykły sposób zamiatania posadzek zapomocą su­

chych szczotek, zalecając natomiast używanie w ’ 
tym celu mokrych ścierek. W Niemczech poczy­
niono próby w celu wynalezienia ''arby oląijófaMM 
któraby wiązała pył, uniemożliwieiąc 
się jege w powietrze: okazało-się, że w tymcelWW 
nadają się bardzo farby olejne, trudno schnące.
Próby dra Reichenbacha dowiodły, że o ile po za-ąfl 
miataniu zwykłej posadzki ilość bakteryj unoszą- w 
cych się w powietrzu bywa bardzo znaczna, o tyle • 
doświadczenie podobne z posadzką, krytą farbą 
trudno schnącą, wykazuje bardzo nieznaczne ilości 
bakteryj. Z tego powodu dr R. gorąco poleca te­
go rodzaju farby dla izb szkolnych, gdzie wsku­
tek znacznej ilości dziatwy wznosi się dużo pyłu 
i gdzie właśnie pyłu tego najbardziej wystrzegać 
się trzeba.

Jaka bedzie pogoda we wtorek?
Prognoza wiedeńskiej stacyi metereologicznej: 

Galicya zachodnia: Zmiennie, pochmurno, słabe 
wiatry, obniżająca się temperatura, miejscami mgła 
poranna.

Do części dzisiejszego numeru załączamy 
Cennik oryginalnych Singera maszyn do szycia 
firmy Singera Co. Tow. Akc. Maszyn do szycia, 
Kraków, Szpitalna 40.

PttLHRN 1 KAWY

M. JHWORNICKI.

„CHBOHO - FOTONKOP“ 
w Krakowie, ul. Floryańska L. 4, parter, 

przedstawia widoki w kolorach naturalnych.
Zmiana każdej soboty. Wstęp 10 centów

ZAKŁAD POGRZEBOWY 
Józefy Nowinskiei-Horakowei 

w Krakowie, ul. Mikołajska 14, Telef 248, 
urządza najtaniej pogrzeby od najskromniejszych do 
najwspanialszych. Wielki skład trumien, wieńców 
itp. Sprowadza i wysyła zwłoki do różnych krajów 
Europy. Groby murowane do wynajęcia i sprzedania.

Dr. Aleksander Rattler
otworzył kancelaryę adwokacką w Krakowie przy 
ul. Siennej 1. 2, róg Rynku głównego, w domu 

pp. Eibenschtitzów.

Już wyszedł 
nakładem Władysława Borkowskiego 

Kalendarz „Dyabła" 
na rok 1908, zawierający obfitą część literacką 

(humorystyczną 1 informacyjną). 
Cena egzemplarza 1 korona.

Do nabycia we wszystkich księgarniach, agencyach gazet 
i trafikach. Główny skład: Kraków, Niecała 8.

a Magazyn z zabawkami ma firma STEFAN PORĘBSKI
B znajduje się obecnie Kraków Rynek gł. Nr. 32.



Sirolina
PodniecaTapetytJi sprawia, że przybywa ciała,

usuwa kaszel, wydzielinę, sprawia, że poty
mocno^znikają.

Józefa Kuleszy 
w PKrakowie f siada 
wielki wybór aot«wyoh 
pomników • piaskowca, 

granitu i marmuru.
Podejmuje cif wykona­
nia grobowców w miej- 
■ou i na nrowinori. 660

ZAKŁAD I 
■rtyst.-kamlenlarski ■ 

I budowlany

Zalecana przez nąjznaŁomitszycli profesorów i lekarzy 
w chorobach płuc, przewlekłym nieżycie 

oskrzeli, krztućcu, zołzach, grypie 1 influency!.
Ponieważ znajdują się także liche naśladownictwa, prosimy wyraźnie

żądać Siroliny w oryginalnym opakowaniu „Roche“.

F. HOFFMANN La ROCHE & Co,
Basel, Schweiz (gasilca, Szwajcarya).

Najnowsza książeczka
do nabożeństwa

DLAlNTEŁlGENCYi 
ukazała się nakładem

KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
Dra Władysława Miłkowskiego

W KRAKOWIE
ulica ów. Jana 6 (Hotel Saski)

TELEFON Nr. 708.
pod tytułem

W Imię Ojca I Syna — 
— i Ducha Św. Amen.
Ze starych ksiąg oraz z mydli własnej 

zebrane modlitwy przez
ZOFIĄ z HR. FREDRÓW

hr. Szeptycką.
Maleńki format podłużny dwa wyda­
nia : bez obwódek (4 8 centym), w eleg. 
oprawie, cena 2, 3, 4, 5. 6, 7 i 10 K 
z obwódkami stylowemi na każdej 
stronicy (6/10 centym), w eleg. opra­
wie cena 3,4,6,8,1160,12 60 i 14 K- 
Na porto należy dołączyć 40 halerzy. 
Najnowszy katalog nakładowy 
przesyła się każdemu bezpłatnie i 

franco. 683b

NA ŚWIĘTA -W 
wielki wybór cukrów, 
i przyjmuje zamówienia na 

ciasta cukiernia

Adam Piasecki
Długa 10. Floryańska 2. 

Kraków.

MARMOLADY:
Morelowa
Wiśniowa 
Poziomkowa 
Malinowa
Z mięszanych owoców 

poleca handel pod firmą: 
WOJCIECH 

OLSZOWSKI
W KRAKOWIE 

Mały Hynek, róg ulicy 
Szpitalnej.

848a

W
Jóneinatograficziiy 
został otwarty dn. 19 grudnia 1907 
w Krakowie, Rynek gł. L. 34 

Pałac Spiski I p 
Urządzenie z najnowszym 

komfortem.
Cena Kor. 0 50, I-—, 1*50  
Loia na 5 osób 8* — kor.

Dziennie 3 przedstawienia 
od godz. 5 pop. do 10-tej wiecz. 
W skład programu wchodzą obrazy 
mówiące i śpiewające przez arty­

stów opery paryskiej.
Dyrekcya.

1264

S
 Prosię żądać 

daras I opłatale 
mój bogaty ilustrowany 
polski cennik zawierają­
cy 3000 rys. dobrych i 
tanich zegarków, przed­
miotów słotych i srebr.

Pierwsza Fabryka zegarków 
HANNS KONRAD 

e. k. nadwordny dostawca 
w Briix L 467 (Czsoby).

Prawdziwy uwajoarski ayitem
Boikopf A. rem. zegarek . . . K 6-— Begeetrowany .Adler Boskopf
anker rem. zegarek.................K V—Niklowy budzik K ŁS0, 8 ezteki K S - 

prawdziwy srebrny Bemontoar K 8-40
• podwójnych kopertach . . K 18-60 

Żadne ryzyko. Zmiana dozwolona lub 
pieniądze z powretem. 848

dopóki zapas starczy znane 
dobroci zegarki genewskie 

S i wyroby jubilerskie u zna- 
JąjggW nej z rzetelności firmy:

Aleksander Landau Kraków Stradom 2. 
Cenniki polskie wysyłam na żądanie 

darmo. 1184

Można otrzymać we wszystkich aptekach po 

4 Kor. za flaszkę — ns przepis lekaiza.

ReDrezeniacya Browaru Akcyjnego tenczyfistiego wKrakowie:

gwiazdkowe sprzedaż piwa
w dniach od 20 do 24 b. m.

i przeznacza osiągnięty dochód
Tow. Szkoły ludowej i Oświaty ludowej.
nabycia we wszystkich lokalach i w własnych biurach 
ulicy św. Tomasza I. 11 (hotel Saski)
„ Mostowej I. 12 (dom własny) 
„ Karmelickiej I. 32 (Antoni Tylko)

Nr. telefonu 560.
Zamówienia wykonuje się natychmiast. —- Dostawa do domu bezpłatnie.

na
Piwo tenczyńskie do

przy

Merkury
Gazeta losowań 

i handlowa
10. rocznik

Dokładne wykazy wszyst­
kich ciągnień

Popularny dział handlo­
wy i giełdowy

Bezpłatny dodatek 
w styczniu

Rocznik finansowy
zawierający wykaz niepodjętych 

wygranych

Prenumerata całoroczna: 
3 korony 60 hal.

półroczna 1 kor. 80 hal. 

Adres Admlnletr. Kraków, 
Rynek gł. 5.

1220iWspaniała nowość!
Prawie za bezcen bo 
tylko za K. 4-60 sprze^, 
dajemy śliczny, trwały, 
znakomicie idący, do 
Prawdziwego złotego

idząco podobny, wspa­
niale złooony i nadzwy­
czaj pięknie grawiro- 
wany zegarek kieszon­

kowy Anker-Remontoir, 36 godzin 
idący za jednem nakręceniem, z bar­
dzo ozdobnym złoconym łańcuszkiem 
i z 2-letnią gwaranćyą. Każdy ze­
garek jest zaopatrzony oryginalną 
plombą. Cena tylko kor. 4 60, 3 szt. 
kor. 12’90. Taki sam niklowy z łań­
cuszkiem posrebrzanym kor. 3 76, 
3 sztuki kor. 10’25. Wysyłka za za­
liczką. Towar nie odpowiadający 
przyjmujemy w przeciągu 8 dni na- 
powrót i pieniądze zwracamy franko. 
Kapellner I Holzer, Kraków, 

Dletlowska 68/32.
Bogato illustr. cenniki z przeszło 
2.000 wzorów, na żądanie darmo i

opłatnie. 1228

1241

Tylko ten przy- 
jaclel przemysłu swojskiego 
zwalczy skutecznie Prusaków, 
który zawczasu nadeśle pół­
roczną prenumeratę za polską 
gazetkę przemysłową w kwo­
cie 2 K. pod adresem: Reda- 

kcya „Dźwigni' Lwów.

Buliony i fisszlBiyi^^

Garderoba dzecinna
Jedyny polski żurnal mód dla 

dzieci z dodatkami:
„Praktyczna gospodyni", „Dla mło­
dzieży", „Kącik dla dzieci", „Doda­

tek literacki dla dzieci",
Wychodzi punktualnie 1-go każdego 

miesiąca — nakładem
R. Landau we Lwowie, ul. Czar­

neckiego L. 3.
Prenumerata kwartalna K. 1-26.

Prenumeratę przyjmują wszystkie 
księgarnie. 1264.

Wyroby odznaczone srebrnym meda­
lem na wystawie w Wadowicach.

Bulion z dziczyzny od 4- 5 złr. za 
1 klg.

Pasztety z gęsich wątróbek i drobiu 
w puszkach i na wagę od złr. 2-50 

za 1 klg.
wysyła 1230

Dyonizy Chrabąszcz
Kraków, Senacka 11.

__ ______ r._„____________ stałą 
płacę August Kupka Przybór — Mo­
rawa. Żonaci mogą mieć mieszkanie.

1267

Najlepsze hyglenlczne

TOWARY GUMOWE 
do celów sanltarnch 

polecają 1105

Heim i Spółka 
RyaoK 37, Kraków, Lisia A—8, 

Cenniki darmo. — Wysyłki dyskretne.

Zakład pogrzebowy
edznaczaay najwytszeal nagrodami w Wiedniu I Paryżu

JANA WOLNEGO
W wywlaH 

z dobrego humoru 
wystarczy przysłać półroczną 
prenumeratę 2 K. pod adresem 
Redakoya „Lotnyoh Listków1'

p 
p
■ rzyśsry

p
■ rzyrządy

p

krajowe i zagrani­
czne najsłynniej­

szych firm -. „Fos" 
QVarszawa), Kodak, 
Goerz, Lnnuóre, Jo u- 
gla etc. Po najtań- 

«h Wnaj- 
wy horze, 
gratis.

Warszawski 
Skład 

prayborów foto­
graficznych

P
rzygutawują do państwowego 

egzaminu

z rachunkowości państwowej 
i buchalteryl kupieckiej.

Dla pań lekcye osobne, — dla 
ubogich bezpłatne. 

STANISŁAW BURNATOWICZ 
c. k. urzędnik rachunkowy 

były dyrektor banku. 1178 
Kraków, wolska 38 parter.Na Gwiazdkę!

przy ul. ŚW. Tomasza, tuż przy pl. Szczepańskim
Filia: ulica Kopernika I. 6. — Telefon Nr. 331.

Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebo­

wych oraz sprowadzania zwłok ze wszyst­

kich krajów europejskich. 791

M Urządzona według najnowszych wymagań M

J FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH £
* Jtfzefa BiallĘa *

w Krakowie, ul. Flsryańska Nr. 51, Filia: Piać Maryacki Nr. 2.
* poleca w zakres masarstwa wchodzące wyroby w jak najlepszym *
W gatunku i o wybornym smaku. )|(
W Przeeyłkl odwrotna pocztą za pobraniem. 1256 W

psaoa a esa-ka-tąf

LEUKODEIRMAW www wwWrwtwmww
lepszą jest od pruskiej „KALODERMY"

gładzi ręce natychmiast, nie tłuści, nie 
piecze, schme w tej chwili.

Skład i wyrób 

J. Wiśniewski & K. Jędrzejowski 
Droguerya 

Kraków, Stradom 7.
Do nabycia wszędzie. 1238

PIERWSZO RZĘDN W

Zakład pogrzebowy 
iA. Szafrańskiego 

ul. Mikołajska I. 16, (sklep). 
Mieszkanie 1. 11. Telefon SI.

Powiatowa Kasa Oszczędności
w Krakowie

podnosi stopę procentową
od wszystkich wkładek z 4'|,

na 4V0
i opłaca podatek rentowy z własnych

funduszów. 1261

Praktyczne podarki dla Pań
na Gwiazdkę i na Nowy Rok

, poleca

Zygmunt SLIMAKOWSKI
Kraków, Rynek Linia A—B obok głównej trafiki.

Halki włóczkowe i hymalaya, figara włóczkowe, pończochy, szale 
sznelowe, chustki włóczkowe, kamasze, rękawiczki. Boa z piór strusich, 
torebki, perfumerye i mydła, koronki, wstążki, przybrania do sukien 

i kapelusze. Zlecenia z prowincyi odwrotnie.
Sklep w niedziel; i święta zamknięty. 1100

L AKSMANN
Handel Delikatesów
L 31

Odznaczony kilkakrotnie najwyższymi nagrodami.

Kraków, Floryańska 

|(a lwięta! 
bakalia V, kg. 110, - Daktyla

L. 31
1248

i poleca:
Doborowe _____  . _w. . . ____
Rodzynki Malaga — Owoce kandyzowane — Śliwki 
rzymskie, francuskie, bośniackie po bardzo niskiej cenie.
Jabłka tyrolskie '/a kg. 32 halerzy. — Winogrona 

hiszpańskie >/4 kg. 70 hal. i 80 hal
Drób dobrze tuczony : indyki — kapłony — pnlardy — 

bażanty.
Sarnina na części i w całości. — Zające.

Przyjmuje kompletne dostawy na Wigilię 
podane z gustem i smakiem.

Wina węgierskie, austryackie, reńskie, francuskie, 
szampańskie. Kuracyjny WERMUT poleca handel jako 

reklamę 1 flasz. 2 K.
Poleca się jako specyalista w pracach bufetowych.

— Figi —

Największe źródło podarków w wyrobach oryginalnych Perskich. Tureckich, Indyjskich, Arabskich, 
Egipskich, Algierskich, Chińskich, Japońskich, Bośniackich, Bułgarskich i Kaukaskich 1S19

Dr. Nieć i Ska, Kraków, ul. Szewska 20.
Największe składy dywanów Perskich, Kilimów 1 Portyer.

, .Wydawe*: Lucyna tsosepańika. B«4akt«r odpowiadała!*/: Ludwik SaeMjauakl. Druk w. Korneckiego I K. Wojnara w Krakowie


